
ROK IV. Nr }5S (872) Opłata pccztowa uiszczona ryc

PRENUMERATA miesjęcrna i  n « -  
j^łatnyni niedzielnym „Dolallccm llu- 
tt ro\v:inym“ wynos; 3 zł. 50 groszy., 
z odnoszeniem domsi iuo z pizr- 
łvfkL| pocztową 4 z ł . źagrajTicę 7 zł. 
Kon.o czekowi w P. K. O Nr S.»259 
W  sprzedaży detalicznej cena poje- 
tiyriczer.jo numeru 15 groszy, w nie* 
dżecie wraz z ..Dodatkiem Ilustrowa­

nym* 25 groszy.
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz ■nilime- 
r^ow, jectnoszpaltowy na str 2-t j i 
S-ej 30 gr., za tekstem 10 gr Kaoni- 
Su rektamowa lut, naoesłaue 4U g. W  
r>-eh świątecznych oraz i, prcwir.cj o 

25 proc. drożę).

W ilno, Czw artek 16-go Hnca 1925 r.
R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a  Ad. M ic K t e w ic z a  4 T e l e f o n  2 2 8 ,  o t w a r t a  o d  9  d o  3 .

u l i S  w  N U M E R 2 E :
St. W a ń k o w ic z .  T o!evencja .
Cz. J. O sta tn ie  c h w i le  lm perato  

r o w e i  *
, R edetycja  w ojttj  
O u ru ch o m ien ie  k o le i  z  W iln a  

do Ltbawy.
Jed n o li ty  an ty b o lsze w ick i  b lok  

bałtycki.
/ 'brojen.e Angiji na morzu.
Szczegóły zabójstwa policjunta Raj- 

kowicza.
Minister Skrzyński w Ameryce

T o l e r a n c j a .
Szczycimy się— my, Polacy — że 

jesieśmy narodem najbardziej tole- 
rancktm na kuli z .em skej,  a gdy raz 
uznaliśmy ten fakt za niepodlegający 
dyskusji, kroczymy w zwaitym s z e ­
regu pod sztandarem, na którym 
„Tolerancja0 wypisana peltami i dro- 
giemi kamieniami.

Należy jednak zaciac sonie pyia 
nie, jak należy to słowo ozumieć? 
Tolerow ać, t. j. dopuszczać do ist­
nienia, m ożna rzeczy czy. pojęcia, d o ­
bre lub złe, — pożyteczne lub szko­
dliwe, — mądre lun grupie, a sam o 
tolerowanie zawiera w  sonie pojęcie 
uwzględniania myśli, teoiji iuo czy­
nó w  niezgodnych z pojęciami tole­
rującego.

Toierancja np. różnic w yznanio­
wych była chlubą Poiski, gdzie dys- 
sydentów  nie piześladowar.o i na 
stosach nie palono, oając możność 
każdemu chwalić Pana Boga jak kto 
chciał.

Również należy tolerować .. j. nie 
prześladować kierunków myśli poli­
tycznej, gdy jest ona m ną od  na­
szych własnych zapatrywań, a m a na 
celu rzeczywiste dobro państw a i 
społeczeństw a jak np. byk? w Anglfjf, 
gdzie zapatrywania W higów  i Tor- 
rysów  oyły wzajemnie tolerowane i 
szanowane.

Że jednak na świecie są  rzeczy 
doore i złe, że są rzeczy godne p o ­
chwały i poparcia, a inne są zbro­
dnicze i karygodne, tolerowanie za­
rów no  jednych jaK i drugich byłoby 
absuidem .

T e o i ja  Tołstoja n iesprzeciw ian ia  się 
ztu jest  w yrazem  tolerancji p o s u ­
niętej a o  aDSurdu; skutek  iatwy do  
p izew io zen ia— p a n o w a n ie  z!a na ca­
łej hr.ji. Rosja  jest ty p o w y m  przykła­
dem  bezm yślności to.erancji n ieo g ra ­
niczonej, k tó ra  dop tow adziia  d o  p a ­
n o w a n ia  nie tylko zła ale i bezw zglę­
dnej nietolerancji.

Można i należy tolerować hałas 
p i s k ,  trąbki i bębny u bawiącej sfę 
poaczas rekteacji dziatwy, aie n ie m o ­
żna pczw aiać  by w klasie te hałasy, 
krzyki i muzyka się wznawiały, tem- 
bardziej w sali sejmowej podczas o- 
brad  me może być tolerowana „Sym- 
fonja Wyzwolenia*1. A jednak czego 
też my w  Polsce nie tolerujemy, t. j. 
znosimy, aczkolwiek jesteśmy prze­
konam  głęboko o szkodbwości nie­
zmierne. ilości rzeczy zgubnych dla 
państw a i społeczeństwa.

Tolerujemy wadliwy ustrój kon- 
stytucyjny, najaosurdalniejsze prawo 
wyborcze, k óre dało nam^ już dwa 
Sejmy złożone w znacznej części z 
analfabetów a w  części z e.ementów 
jawnie antypaństwowych. Widzimy 
n.e tylko brak wszelkiego p rzygo to ­
wania większości posłów do czyn­
ności prawodawczych, ale znosimy 
pokornie skutki najszkodliwszych u s ­
taw przez reprezentantów narodu  
uchwalanych, choć zdajemy sobie 
sprawę, że państw o  narażają na z g u ­
bę a ylko zachłanne interesy partyj­
ne mające na celu.

T oleru jem y us tró j  b iu rokra tyczny  
niezmiernie k o sz to w n y , ham ujący  
życie, sk o m p lik o w an y  i o b s łu g iw a n y  
pnzez t izy  razy iiczniejszy persone l  
n iż  by  system , bardziej praktyczny i 
d o  ż v c ia 'p rz y s to so w a n y ,  w ymagał.

Toierujemy rozrzutność w  wydat­
kach, k óra d o p ro w a d ź  ła do  ogoło­
cenia Polski z kapitałów i stworzyła 
stan bliski bankructwa.

T oleru jem y rozwój tysięcy patiów 
w  państw ie p od  postacią zwią ków
zaw odow ych  uniemożliwiających życie 
ekonomiczne; rolnictwo, pizemysi i 
handel, a świeży pizykład zapowie­
dzianego przez p o d a  Champko-Kwa- 
pinskiego strajku ziemskiego, mrją- 
cego na celu kraj ogtodzić a byt 
P aństw a narazić na szwank, ilustiują 
doskonale co znaczy tolerancja świę­
tego prawa strajku, kióra daje boi 
Śźe.vf źmącemu osobnikowi możliwość 
potrząsania  p o d s taw ą  bytu całego nar 
rodu.

Tolerujemy rozwydrzenie i zdzi­
czenie młodzieży w  irrhę pos tano ­
wienia sw obody  czy t. z. liberalizmu.

Tolerujemy w takich organizacjach 
jak rt. p., wojskowa, czynn k wpły­
w ó w  politycznych pojedynczych

osób  na układ armji zasadniczo 
apolitycznej.

Tolerujemy rozrost nacjonalisty­
cznych zapęuów  różnych n arodo­
wych mniejszości, wychodzących po 
za ramy równości wszystkich oby­
wateli w  państwie.

Tolerujemy robotę an ty p ań s tw o ­
wą różnych organizacyj litewskich, 
białomskich i bolszewickich, o k tó­
rych wiemy, że mają za cel podkopa­
nie egzystencji Polskiej, a nawet p o ­
suwamy te tolerancję aż do p o zw o ­
lenia posłom  polskiego Sejmu głosić 
z tryouny i na wiecach m ew y p o d ­
burzające przeciw państw u  i porząd­
kowi społecznemu.

Tolerujemy — gdyz słabo na nie 
reagujemy, — pochody z napisami 
antypaństwowemi i drukowanie odezw 
i w ezw ań o charakterze zbrodniczym.

Toie. ujemy działalność poselstwa 
sowieckiego z jego agentami rzeko­
mo handlowymi, chociaż wiemy d o ­
skonale że sie zajmują szpiegostwem 
i rozKładnwą propagandą.

Czego nie tolerujemy w  imię 
hypnozy  liberalizmu a. outrance, w 
imię zasady poszanow ania  D,deo- 
wości*, choćby ow a „ideowość* by­
ła zbrodniczą!

Jakiś bezwład ogarnął społeczeń­
stwo: daje S'ę ono tyranizować, przy­
bijać do krzyża, pozw ala na plucie 
sobie w  twarz, ale nawet na głośniej­
szy protest s e me zdobyw a a cóż 
dopiero na czyn męski stawienia 
o p o iu  zalewającej nas  fali zła.

Na jedno jeonatc znalazły się u 
nas i wola i siła,— na nietolerowanie 
toleiancji tego, co właściwie toleran­
cji nie potrzebine, bęcąc podstawą 
bytu społeczeństw kuituraipycb.

Nie tolerujemy p iaw a własności 
prywatnej, wywłaszczając posiadaczy 
ziemi z icn majatków, co sprzeczne 
jest z Konstytucją gayż wywłaszcze­
nie może być zastosow ane ty.ko w 
wypadkach użyteczności publicznej, 
jak. n. p dla przeprowadzenia dróg  
żelaznych lub bitych, na b udow ę 
fortec, poligonów i t. p ,—nigdy zaś 
na cel oddania ziemi w ręce innych 
obywateli.

Nie tolerujemy konstytucyjnej za­
sady wynagrodztnia  za w yw łaszcze­
nie, ucnwaiajac zapłatę niższą od 
połowy wartości i io w  bezwario- 
ściowycn papierach, lub nie w yzna­
czając żadnego odszkodowania jak lo 
miało miejsce przy zabianiu około 
40U.U00 ha na cele osadnictwa.

Nie roierujemy przyrodzonego
jjrawa rozporządzania własnością, 
zabraniając dziedziczyć i dzielić 
majątek ziemski zarówno pizy 
życiu, jak i po  śmierci rodziców, 
podczas gdy wszyscy inni obywatele 
w  Polsce takie praw o posiadają.

Nie tolerujemy rozporządzania
się własnością n ic u c h o m ą  w mia­
stach i otrzymywania dochodu  z 
kapitału w  nią włożonego, gdy w 
innycn dziedzinach w om o cą g n ąć
dowolne zyski. Na omiast tolerujemy 
ciągnienie, wielokrotnie większych 
sum od sublokatorOw, na korzyść 
lokatorów ochranianych przez u s ta ­
wę specjalną.

Nie tolerujemy wolności pracy — 
tego najświętszego prawa każdego 
ooywaiela zaraoiania w miarę sił 
i potrzeb — i to się stosuje tylko 
a o  pewnej kategorji pracowników, 
wówczas gdy inni pracują po 1 0 —15 
godzin ale jako burżuje me będący 
„ludem pracującym -. Za pracę po 
nad 8 godzin karany  jest ten, kto 
pracuje. Nie tolerujemy dobrowolnych 
um ów  co do w arunków  pracy i pła­
cy, odejmując od obywateli ich sa- 
modzieliiość i wolę indywidualną, 
natomiast tolerujemy narzucanie przez 
zw.ązki warunków tamujących rozwój 
handlu, przemysłu i rolnictwa, pizy 
Czem jedną stronę zmusza s ę do 
dotrzymania _ tych warunków, gdy 
druga może je zrywać dowolnie i bez­
karnie.

Nie tolerujemy wolnego handlu, 
nie wolno osworzyć sklepu pod ka­
rą, natomiast głouny musi rsć do 
pracy luo szkoły, bo  nie może o 
rannej godzinie n 'c  kup.ć.

Nie tolerujemy rozkładania cięża­
rów podatkowycn na wszystkmn 
obywateli, natomiast nakładamy nie-

JEDNOLITY ANTYBOLSZEWICKI BLOK
BAŁTYCKI.

Sensacje prasy sowieckiej.
Z Rygi donoszą szereg  w y so ce  sensacyjnych wiadom ości o  

tworzeniu się jakoby jednolitego  bloku antybolszewrckie o  pansiw  
bałtyckich W szystk iete  informacje pochodzą ze źródeł sow ieck ich  i 
należy przyjmować je z w ielkiem  zastrzeżeniem, w szakże św iad­
czą w ym ow n ie  o  nastrojach nurtujących obecn ie  koła politycz­
ne Moskwy.

Urzędow a prasa sow iecka komentując otrzymaną tam w ia­
domość, że min. sor. zagr. Łotwy, p. Mejercwicz, w  podróży  
swej p o  Europie od w iedzi też Warszawę, wyraża z te g o  p o ­
w odu  wieikie n iezadow olenie, jednocześnie puszczając sensacyj­
ną wiadomość, że tematem obrad jego w  W arszawie będzie p o ­
rozum ienie militarne. Prasa sow iecka  przestrzega Mejerowicza  
przed zbliżeniem zbytniem z Polską, a przeciw ko Rosji

:i: - -

„Kosta" donosi,  że przewidywana -konferencja 4 państw 
bałtyckich w  Rewlu, będzie miała w ielk ie  znaczenie dla s t w o ­
rzenia bałtyckiego otoku antybolszevrnckiego

,,lzwiestja“ twierdzą w  dalszym ciągu, że M ejerow sz ,  pod 
w pływ em  Angiji, tw orzy  antybolszewicki b lok  bałtycki, jak ob y ,  
p od czas  s w e g o  pobytu w  K ow nie miał on zap rop on ow ać  
C arneckisow i przystąpienie do tego  bloku, jednak Litwa od­
mówiła że w zględu  rra swój przyjazny stosuneK do Sow ietów  i 
na rzeK^my udział w  tym bloku Polsici.

Sowiety przeciw Angiji i Polsce.
„Precz z Ang!ją“!— Kamienie w okna konsulatu polskiego.

Z Mińska. d o n o sz ą :  od kilku dni odb yw ają  s ię  tu  d e m o n s ir a c je  anty-an- 
Sielsk ie .  Dn 3 b. m. o d b y ł  Łię w  cen tru m  miasta w ie c ,  na  k ić iy m  p r z e m a ­
w ia ł  m m  c z ło n e k  t i .F .U .  M aksyniow . M ow a  j e g o  b y ła  p r z e p e łn io n a  p o g r ó ż ­
kami pod a a ic s e m  A ngiików . P o  skończonym  w  e.iu u ro rm o w a ł  s  ę  pochód  
przed kfórym n ie s io n o  Transparent z nadpis-wt: „Precz z b u iżuazyjną  Angiją”. 
r-ried Konsulatem polskim  p oc h ó d  s;ę  zatrzym ał, w ydając  w r o g .e  GKrzyki pod  
a d resem  Poisici. Rzii-orro ki.ka kam ieni — P o d o b n e  d em on stracje  o d b y w a ją  s ię  
też  w  innych  nTaslnch B ia ło r u s i  so w .  (J

Rząd koalicyjny w JngosławjŃ
Partja Raaicza otrzymuje 5 tek.

BiAŁOGRÓD 15 Vlil. PAT. Po zakończeniu rokow ań rriędzy dele­
gatami par.ji radykalnej i parlji Radrcza, kluby obu partji ratyfikowały?łw  
dniu dzisiejszym piojekt układu w sprawie utworzenia rządu koalicyjnego. 
Oczekują natychmiastowej dymisji obecnego gabinetu, oraz utworzenia 
n o w eg o  rządu pod piz^wodnictwem Pasicza. W gabinecie tym partja Ra- 
dicza uęazie miała pięć tek. G rupa  niezależnych demokratów z Pribicewi- 
czem na czele opuści koalicję.

Zbrojenia Angiji na morzu.
LO N D YN  15 VIII. PAT „Daiły Mau** podaje , że rząd p o s tan o w ił  

zD udow ać w ciągu najp iiższych  pięciu lat 19 nowych k rążo  vn,ków lekkie­
g o  typu.

O uruchomienie ko!e> z Wilna do Libawy.
Sensacyjne rewelację „Rirmaeena“ — Tajemniczy t e le g ­

ram min. Seliji.
Z Rygi d o n o szą :  P r z e d  n ie d a w n y m  c z a se m ,  p ism a ło t e w s k i e  w y p o w i e ­

d z ia ły  się za jak-iajszydszem  z l ik w id o w a n ie m  p o ls k o - l i t e w sk ie g o  konfl ik tu , a  to 
z e  w z g lę d u ,  ż e  u n ie m o ż l iw ia  o n  t i a n z y t  z  P o lsk i  p r z e z  L itwę, a  zamykając  
d a w n ą linję k ojejow ą, t. z w .  D rog i Ż e la zn ej  L ib a w o -R o m eń sk ie j ,  g r o z i  p o r to ­
wi ło tew sk ie td U  L ib a w ie  z u p e łn ą  lu in ą  e k o n o m ic z n ą .

O b ecn ie ,  , .P irm d ee n a “ p o d aje  se n sa cy jn ą  w ia d o m o ść ,  ż e  w  sw oim  c za s ie  
w  kom isji Ligi N a r o d ó w , p r o w a d z o n e  b y ły  pertraktacje p o m ięd zy  p r z e d s t a w i­
cie lam i Polsk i ,  Ł otw y  i i_itwy, w  sp ra w ie  u r u c h o m ie n ia  linji k o le jo w e j  . l ib aw o-  
rom en sk ie j .  W  obradach  u c z ę s tn ic z y l i  ja k ob y  też  p r z e d s ta w ic ie le  innych  
m o ca rs tw  zaeh o d n io -e u ro p e jsk icn .  C a ła  sp r a w a  rozp a tryw an a  b y ły  p od  k ą tem  
ś c i ś le  g osp o d a rcz y m  n ie  z a ś  po li ty czn ym . O tó ż  z d a n ie m  p ism a  o s ią g n ię to  na  
tym g r u n c ie  z u p e łn e  p o r o z u m ie n ie .  Ruch kolejow y m ia ł  być k ie r o w a n y  p r zez  
m ia n o w a n ą  p r zez  L igę  N a r o d ó w  sp ec ja ln ą  k om isję  m ię d z y n a r o d o w ą .  Jed n a k  
n ie sp o d z ie w a n ie  d la  wszystkich ó w czesn y  m in ister  spr. zagr.fcotwy p Seh ja ,  b e z  
żadn ycu  p o w o d ó w  o d w o ł a ł  n a g le  p rze d s ta w ic ie la  Łotw y, p. W a u e r a ,  p rzesy ła ją c  
m u te legram  z  ro zk azem  n a ty c h m ia s to w e g o  p r z e r w a n ia  ro k o w a ń .  Pertraktacje  
n ie  b y ły  już  w ięcej  p od e jm o w a n e .

W ia d o m o ś ć  ta w y w o ła ła  sen sa c ję  w  Rydze. „ P irm d ee n a  ‘ d o m a g a  s ię  od  
rządu n a ty ch m ia s to w y c h  w y ja śn ie ń .

jromierne ciężary na jedną część lu­
dności, pańs tw o  zaś płaci podatek 
tym, którzy pracy są pozbawieni, 
dzięki ustrojowi ekononucznemu po ­
zbawiającemu tej pracy. Nakładamy 
specjalny podatek na już przeciążo­
nych, by skarb płacił podatek bez­
robotnym.

Tolerujemy uszczęśliwianie ludzi 
gv'ałtem, narzucając im wszędzie d io- 
gie i niekorzystne asekuracje, w yda­
jąc nakazy i zakazy, w.rącając się ao  
ich życia, reglamemujac wszystko 
pod kontrolą urzędów a nie toleru­
jemy zupełnie niekrępowania osob i­
stej woli obywatele

Przykładów takich sprzeczności z 
pojęciami ustalor.emi w  społeczeń­
stwach od wieków, a które zostały 
spaczone nie tylko u nas pod wpły­
wem t. z. nowych p iądów , można 
by cytować bez liku. Jeżeli jednak 
w państwach zachodnich poszli dale­
ko w dziedzinie retorm socjamych, 
to jednak my w Polsce poszliśmy 
dalej n ż  mni.

Du subnme au ridicuie il n*y a 
q u ‘L>n pas!

Dziś na Zachodzie jest w idoczny

zwrot ku zatamowaniu tych i t io rm , 
a to dla tego, że się przekonano o 
;ch bezwzględnej szkodliwości, zaró­
w n o  dla państw a  i społeczeństwa, 
jak i dla tej jego części, dla rzeko­
mego dobra której, ow e reformy 
wprowadzono. Toleiowanie tego co 
uważane jest przez luay cywilizowa­
ne za niedopuszczalne a metolero- 
wanie rzeczy uważanych przez nie 
za niezbędne, wyraoia nam opinję 
narodu niezrównoważonego, o przy­
szłości niepewnej, a kredycie m oral­
nym i materjalnym poderwanym.

Juz gazety ogłosiły o  cofmęc u ram  
pożyczki miijona dollarów z racji 
reformy rolnej, przeprowadzanej w 
Sejmie a pooieranej przez rząd. Jest 
to znak widomy niewidomej opinj: 
o naszej wartości-

Jeżeli my tolerujemy siebie u sie­
bie, to możemy gięcoico oyć prze­
konani, że świat cywilizowany tak 
roleran^yjn.e pańzeć na nas nie b ę ­
dzie.

Pamiętajmy o przysłowiu: „jak
się kto pościele, — tak się wyspie".

A  ścieiemy kiepsko!
St. W ańkow icz.

S e jm  i
Obstrukcja Białorusinów i 

Ukraińców.
WARSZAWA, (Tcl. wf. vSiow a"). 

W czasie wtorKOwego posiedzenia 
Sejmu rozpoczęły obstrukcję kluby 
ukraiński, białoruski i trakcja kom u­
nistyczna, przeszkadzając w  obradach 
biciem w pulpity. Marszałek Hałasu­
jących posłów  wykluczył z posie­
dzenia.

Wczoraj wykluczeni posłowie 
usiłowali dostać się na salę oorad, 
czemu zapobiegła straż marszałków 
ska. W obec powyższego poseł Chruc- 
ki złożył imieniem kluoów ukraiń­
skiego, białoruskiego i frakcji k om u­
nistycznej deklarację, w której za 
znacza, że ustaw a o refo .mie rolnej 
jest zamachem na ziemię rodzinną 
Ukraińców i Białorusinów, że po 
wyczerpaniu wszelkich ś rodków  par­
lam entarnym  Ukraińcy i Białorusini 
zmuszeni są dalszej walki o  prawa 
swoje w  parlamencie zaprzestać, na­
tomiast zaDowiaciają wa kę na terenie 
Dozapai lamentarnym. Po tent oświad 
czeniu kiuby ukraiński, białoruski 
i frakcja komunistyczna opuściły 
salę.

Kiub chrześcijuńsko-r.arodowy w- 
dalszym ciągu n e  bieize udziału w 
obraaach , Posłow ie tego klubu przy­
glądają się naradom z galerj.

Białoruski klub ooselski polecił 
swym  członkom zbliżające się lerje 
sejm ow e wyzyskać dla utządzenia 
sze iegu  wieców sprawozdaw czych w 
sw ych  okręgach wyborczych w k tó­
rych mają przeestawić działalność 
klubu na terenie sejmowym. N ieza­
leżnie od tego posło c h  nrają prze­
prowadzić szereg prac organizacyj­
nych. W  dalszym ciągu—ze względu 
na zachowanie konspiracji— posłowie 
nie będą zakładali w  miasteczkacn 
specjalnych sekretarjaiów — a cały 
e ę ża r  pracy jak dotychczas spoczy­
wać będzie w rękach m ężów  zaufa­
nia V7ileńskiego N arodow ego  Komi­
tetu Białoruskiego, (i)

Urzędnicy objazdowi w woj 
wschodnich.

W ARSZAW A, (te!. w l. Słow a.). 
Minister spraw  wewnętrznych p. R,_- 
czkiewicz przedstawił wczoraj w ra­
dzie ministrów wniosek o  u tw orze­
niu w woj. wschodmch w kaidem  
starostwie stanowiska tak zwanych 
urzędników objazdowych. Zadaniem 
takich urzędników będzie załatwianie 
w czasie objazoów  wszystkich tych 
spraw, które nie wymagają osob is te ­
g o  stawienia się interesanla do Sta­
rostwa. Do obowiązków tych urzę­
dników należeć ma między mrerr* 
rów nież inspekcja pos terunków  poli­
cyjnych i u izęoów  gminnych.

Sprawy kresowe w Radzie 
Ministrów

WARSZAWA, 15.VII (P A f) .  Rada 
Ministrów na p o sad zen iu  w dniu 15 
lrpca r. b. powzięła następujące u- 
chwały: l j  projekt rozporządzenia
Prezydenta Rzeczypospolitej o  w o j­
skowych przepisach dyscyplinarnych. 
2) powołanie w  charak erze rzeczo­
znawcy do sekcji korniteiu politycz­
nego dla spra w w ojew ództw  w s c h o d ­
nich i dla sp raw  mniejszości naro ­
dow ych pp. Leona Wasilewskiego, 
Aleksandra Zwierzyńskiego i Henry 
ka Loenwenhertza, 3J uchwała w 
sprawie rozszerzenia kompetencji 
władz admiiristracyjuych I i 11 in­
stancji, 4) rozpoiząćzenie w sprawie 
uregulowania przepisów piawnych o 
dow odach  osooisrych w w ojew ódz­
twach w schodnich  pi zez rozcią­
gnięcie na ziem ę Wileńską przepi­
sów  legitymacyjnych, rozporządzenia 
szeta zarządu teiyiorjum pizytionto- 
w ego z 4.X - 1 9 2 0  roku, 5) upoważ­
nienie ministra spraw  w ewnętrznych 
do zgłoszenia na komisji sejmowej 
popraw ek do  projektu ustaw y w 
sprawie niektórych zmian granic w o ­
jewództwa N ow ogtóozk.ego, Poles­
kiego i Wileńskiego, 6) uchwała re­
gulująca sprawy wyznaniowo-żydow- 
skie zgoan.e  z wnioskami sekcu k o ­
mitetu politycznego.
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R p n p l v r i a  W o i n v “  sowiecką, a rozsypaw szy  upizedruo 
1 J J J J  ' w n je j m oc naboi karabinow ych wnie-

Z a jśc ia  graniczne w  ośw ietleniu  so- możiiwili w ten sp o só b  ra tow anie 
wieckiem  i stanow isko  prasy litew skie j, budynku, który doszczętme też spło-

Pisma litewskie w ychodzące w wylec.at w pow let.ze
Kownie zachow ują się bardzó  cha. skujk.em m aso w y th  exploz;,, ładun- 
mkterystycznie w  stosunKu do poi- kow  karab in o w jc  . 
sko -sow :eckich konfliktów granicz- , % , ęP oow yz zy je- niezmiern a 
, vch. Mianowicie podają je w os vie- charakterystyczny już ue dia praw do- 
,'eniu sowieckim, rzucającym bardzo n toV nosc. pnrisj s o w i e c k ą  o Wgrw- 
nieprzychylne światło na P o tak ó w . ,"Ycn. 1 ^ o e n c y jn y c h w > a d o m o s c .a c n  
Tern sa tym m a n ife s tu j  Litwa sw ą  ktureJ W'™ Y  aż nadto  dubrze  co w 
przyjaźń ; dia Sowietów, ńepomna *g *  względzie w.edz.ec powinniśmy, 
tei >ru i agitacji k o m u n is ty c z n i  aro- a e , dia charakteru prasy kow jensk ej, 
wa zonej w jej własnym kraju pr ez Kto[a, w  ,ten sp o so o  .uformuje sw o id i  
, w s h n m L w  K o m in J .a u  likież o- rzy teh ik o w  o zajściach na p o gran i­

czu polskiem.
/ysłanników Kominternu Jakież b o ­

wiem są te „oświetlenia0 i „spra­
w ozdan ia” sowieckie z pogranicza 
polskiego, te łgarstwa bezczelne, tyl­
ko posłuchajmy: - ■

O to  co podaje kowieńskie „Echo" 
za prasą sowiecką: W czesnym  ran­
kiem około gouz. S rano podeszło  
c o  granicy sowieckiej kiiku obcerów  
poiSKich i żąaało  widzenia s ;ę z n a ­
czelnikiem sowieckiego odcinka. Yvy

Gazety kwalifikują pow yższe zaj­
ścia jako „reoetycję w o jn y ”.

Japonja a konferencja chińska w Londynie.
N O W Y  YORK. 15. VII. (Pat), Japoński minister spraw  zagranicznycn 

Sidehara oświadczył, że Japonja nie sprzeciwia się konferencj’ chi/ukiej, 
mającej się ewentualnie zebrać w Londynie w  celu uregulowania sp raw y 
wydarzeń w Szanghaju. Jeanakże teuo rodzaju konferencja, zdaniem Japonji, 
jest zbędna, ponieważ toczą się z Cumami b e z p o ś re d n i  rokowania, które 
mają widoki powodzenia. Minister zaprzeczył następnie wiadomości o  
tajnym układzie, zawartym rzekomo między Anglją i Japonją, względnie 
między Anglją, Japonją i AmeryKą.

Minisier Skrzyński w Ameryce.
N O W Y  YORK 15 Vlil. PAT. Pizybył tu dziś minister sp iaw  zagra­

nicznych Skrzyński. Na powitanie ministra przedstawiciel sekretarza stanu 
przybył na pokład „Paiis” na kilka godzin przed zawinięciem okrętu do 
portu. Reprezentant sekretarza stanu wyraził ministrowi Skrzyńskiemu w 
mieniu rządu S tanów  Zjednoczonych głęboką radość z p o w o d u  jego w i­
zyty. Min.ster znajdując się w towarzystwie przedstawiciela Stanów Z je­
dnoczonych przyjął powitame od szeregu wybitnych osobistości.

N o w a  taktyka Zinow jew a.
PARYŻ 15/VII. (PAT. „Echo de

P a n s “ zauważa, że now a taktyka Zi-
^ f S ł ' k u  Ó'im tow ^ Baehlin' W ów czas ncw jew a polega la u vażan,u i rak- 
jeden z opeerów  poiskicb, niejaki o w r niu socjalistów ^ko p zedniej 
' todcześniak zwrócit się d oń  z nastę- straży bolszewizr iu. o to  właśnie, 
pującemi słowami: „Daję wam p :ęć zgodnie z tym pianetn Moskwa stara
minut czasu dta wydania porw anego  s.ię pozy=kać syndykaty angielskie, a 
oficera naszego, oraz oddania nam obecny ruch wśród górników  angiei-_ 
całej korespondencji urzędowej, bro • skich ś w a ć c z y  o tern, że pos iew  za-
ni, i t. d. Sami zaś również w  prze- czyna w schodzić
ciągu tego czasu musicie przejść oez K w e s t j a  z d o l n o ś c i  p ł a t n i c z e j  d fu ż  
broni na naszą stronę i oddai się do n i k ó w  A m e r y k i .
dyspozycji władz polskich. W  fu ze- PARYŻ 15/VII (PAT, New York
ciwnym razie w ypow iadam  wam woj- ^ y n g f C ^

" ę Na to odpowiedział tow . Bachhn, korr ,s ia dH° . ł 5Praw  konsouaacj. d łu ­
żę \/ojnę" w ypow iadać może tyłku H  zS ° d z lh  s.ę w ntuałm e przyjąć
rz^d polski rządowi sowieckiemu, nie j fko P °  ? żv? ,ro w ?  z . j f ‘V' ■’ 
zaś kapitan Podcześniak. G dy jeonak M o j a m i ,  Belgją o .az  innym, d łu im - 
oficeę nastawał la rem i ą d a m i ,  tow, kaml W olność płatniczą tycn krajów
Bachjin, skorzystał z danego  mu ter- L in j a  l o t n i c z a  K ra tcó w  - vViedeń.
minu dla v -danie niezbędnych za- R . Q ,  2p . . j «  D ..
rządzeń w ceiu przygotowania się do  K u  o • m t 
o b fo iy  Kap. Podczes uak zaś stał z Poczn3 ^  ,w, Bern,e M o ra^ ś^ im  ro- 

egarkiem w  ręku oczekując wykona- k o w a 'lia po lsko-czec .ios łow ack i-  m a­
nia żądań. G d /  termi minął domi-' la-ce. nŁ c,e 'L za p .o y ad z en .e  p o lsk e j  
gał , J e  powtórnie widzeńra się z ]$ a ' f e)  ltn>' komunikacyjne, Kraków- 
BaJiliriym. W yszedł jednak ku nie- W ,eden  PrZez C hocnosłow ację . 
mu zastępca Zajcew. Temu Podcześ- L o t  e s k a d r y  p o ls k ie j ,
niak rzekł. „5 minut minęło, wypo- MADRVT. I5/VII (PAT) W  związku 
w adam w am w ejnę z podaną w  dniu wczorajszym intor-

Zcjcew próbow a: tłumaczyć ofice- macją o locie polskiej eskadry lotni- 
rowi, że wypowiedzenie wojny nie CZej do H.szpanji, zaznaczyć należy, 
leży w  kompetencji poszczególnego te  do  M aary.u przybył jedynie sa 
oficera polskiego. W tej chwili jednak molot, p row adzony  przez gen. Za- 
ooczęh się zbliżać żołnierze polscy, góiskiego. Reszta eskadry z p o w odu  
N a znak dany prz^z kapi.ana, żołnie- bardzo nlenoizysfnycn w arunków  at- 
rze skierowaii w  kraj lasu ogień hu- mosferycznycb zatrzymana została w 
raganowy z Karabinów ręcznych ma- p,jarrizz, skąd p raw dopodobnie  odleci 
szynowych. Polacy znajdowali się v\ do  Polski d rogą  przez Włochy, Au- 
liczbte 120 oagnetótv. Nag e ukazał srrję i Czechostowację. 
się oddział kawaierji polskiej, który «  . , . „ , . ‘ „ .
rozwinął się do szarży i dopadłszy - r o B ek  o u  .n la d z a ją c y • p rp f .  b te i -  
hnji telegraficznej sowieckiej, począł n a c  a  w  RP rz e c f ży.
ląbać ją szablamb Drugi zaś oddział BERLIN. 15/VII. rP /  T). «Ber'iner
kawaierji przedostał się na łąki po  Z tg  ani Mittag* donosi, że profesor 
stronie rosyjskiej i zagarnia! konie Sfe nach postanowił fabrykować na 
włościańskie pasące Się tam. G d y  wielką skaię wynalez.ony przez siebie 
jednak kawaierzyści polscy zrównali ś rodek  na odmłodzenie. W  tym celu 
się ze słupem granicznym nr. 1819 profesor Steinach porozumiał się z 
natrafili na piechotę sowiecką, która pewnem przedsiębiorstwem tarma- 
przybiegła na pom oc z  Jampola i by- ceurycznem. Leczniczy środek prof. 
ii zmuszeni a o  cofmęcia się Steinaciia będzie więc niebawem

Tymczasem tow. Bachlm, n iezw ra- puszczony w obieg handlowy, 
cając uwagi na huraganow y ogień P o s e ł  j a p o ń s k i  w  M o s k w i e ,  
polskich karaojnów m aszynow ych. MOSKWA. 15 VII. Pat Przybył tu 
wyciągnął lównież k i  ymiot z ukrycia jkipońsk poseł Takivi Itana wraz z 
i przygotowywał go o obstrzału. peisoneiem złużunym z 18 osób.

Nie zdążył jednak w ykonać za­
mierzonego planu, gdy z za krzaków A r a b o w i e  p a l e s t y ń s c y  : A b d -e l  
wypadła grupa PolaKÓw r n ask o czy w - K rim .
szy na Bachlina poczęła go  okładać JEROZOLIMA 1,5 Vii. Pat. Ara-
kolbami karabinów Zaś inni żołnierze b o w e  palestyńscy zb ;erają składki 
w tym czasie owładnęli kutom otem na rzecz pom ocy dla Abd-el-Knma. 
sk.erowując g o  p rzęp iw ko  bolszew-i- W  paru miejscowościach odbywają 
kem. Bolszewicy cofnęli się riaten- s:ę modły na intencję zwycięstwa 
czas ,  zaś Po'acy podpalili strażnicęAbc/ el Krima.

Gwałty ,,s2au1isńw‘‘.
Pożoga

„Judisene s t im m e “ , wychodząca w Kownie, poaaje następującą wiatornosć. W  
miasteczku Szweksztiw, k‘óre ostatnio zniszczył doszczętnie pożar, postanowiono, w 
miejscu gdzie w  przyszłości stanąć mają magazyny, w y b u to w a ć  baraki dla po gorze l­
ców. Sprzeciwili się jednak tem u miejscowi strzelcy i zażądali usunięcia tego p ro w izo ­
rycznego budynku. Ponieważ żądaniom ty m  nie stało się zadość, przeto nazajutrz b a ­
raki zostały podpalone. Stróże nocni, którzy opór stawiali, przemocą byli usumęci i 
do.kliwie pobici. Wśród nieszczęśliwych pogorzelców  zap an o w ało  wielkie p rzy g n ę b ie ­
nie. Ci, k tó tzy  juz rozpoczęli zagospodarow yw ać  się n a  nowych siedzibach, porzucili 
pracę, w  obawie przed now ym  g w rłtem  podpalaczy. Mniejszościowe pisma k ow .eśsk le  
wyrażają nadzieję, że policja  całą sp raw ę wyświetl i.

Komunistyczna akcja wywrotowa w Polsce.
Trzy „strefy“ agitacji w wojsku.

Z M oskw y donoszą, że O sobootdieł W. C  I. K. wydaj specjalny o k ó l­
nik do wszystkich G. P. LI. na terenie Rosji, ze  specjalnem uw zg lędn ie­
niem terytorjów położonych na granicy Polski i Rumunji, celem przep .o- 
waazenia agitacji komunistycznej w arrnjach oocych. Praca ta ma być p o ­
wierzoną t, zw. „Komitetowi Czynu*.

W  odniesieniu do Polski akcja „Komiteiu Czynu* polegać b ę iz ie  
prżedewszyslkiem na stworzeniu trzech stref agiiaej-. Do pierwszej strety 
należą oddziały graniczne K. O. P. i wszystkie w ojskow e i policyjne ro ż ­
ni.eszczone w  odległości 10 kim. od granicy. Strefa druga ooejmuje w sz y ­
s t k a  garnizony rozmieszczone na teieuie w ojew ództw  wschodnich. C en­
tralne i zachodnie w ojew ództw a należą do smefy trzeciej.

Jeszcze zabójstwo na granicy.
Wykrycie mordercy.

Dnia 14 lipca o godz. 7 ej rano władze nasze z p. o. starostą Eu - 
kaszewiczen* naczeie  wspólnie z władzami iitewsklemi Drzeprowacizity w e 
wsi To.ikiele na terytoijum Litwy dochodzenie w spraw  ę zam ordow an ia  
p izez funkcjonarjjsza litewskiej straży granicznej posterunkow ego  po l­
skiej policji granicznej S-anisława Rejkowskiego. Śledztwo wykazało, że 
Rejkowski został zabity przez funkcjonarju'.za iitewskmgo Ka-m rerza Mi­
ckiewicza na terenie Litwy w  odległości 170 mir. od  naszej granicy. Za- 
hójca był obecny podczas śledztwa i uzbrojony w karabin. Władze litew­
skie twiftdziły począ‘kow o, że zahójca użyt brom w  celu sam oobrony 
Śledztwo jednak wykazało, że teza ta jest fałszywa, gdyż po  oględzinach 
kaiab inu  Rejkowskiego stwierdzono, ze nie był on oddaw na używany 
Sam zabójca zeznaje, że strzelał bez uprzedniego okrzyku ostrzegawczego, 
co jest zakazane zarów no przez regulamin litewskiej jak i poisk ej straży 
granicznej.

Są dane, że Rejkowski był uprowadzony na terytorjum |itews.kie 
siłą. Zabójca w momencie zahójstwa był wolny od służby, co stw-erdza 
księga służby posterunku litewskiego, Po przeprowadzeniu dochodzenia 
p. starosta Łukaszewicz zwrócił się do władz Iitewsk:ch w stanowczej . 
Kategorycznej fo im :e z żądaniem natychmiastowego aresztowania sprawcy 
zabójstwa Kazimierza Mickiewicza i zwrócił nw agę na niedopuszczalność 
faktu, że zabójca w czasie trwania w stępnego dochodzenia jest obecny z 
bronią w ręku. Na to władze litewskie oświadczyły, że M'ck';ewicz jest 
pod aresztem domow-ym i, o ile będz:e udow odniona  wina, zostanie 
ukarany.

Demonstracja na granicy Ltewsk^ej.
Z Kowna donoszą, że naczelna kom enda organizacji „szaulisow* 

wydała rozkaz próbnej mobilizacji w okręgu w Jeziorosach, która ma być 
p rzeprow adzona na dzień 13 b. m. Mobilizacja ma urzędow o na ceiu wy 
kazanie sprawności oojowej organizacji, wszakże przypuszczają, że stoi 
ona raczej w  związku z osfamiem zabójs 'w em  na pograniczu poiskietn i 
posiada charakter demonstracji. (i)

Znowu a iera szpiegowska.
W A R S Z A W A  (te/, wl. Słowa). W  W a r s z a w i e  w yK ry to  n o w ą  o r g a n i z a c j ę  

s z p i e g o w s k o  le r o r y s t y c z n ą  d z i a ł a j ą c ą  n a  re re -n e  c a łe j  P o lsk i .  P o d o b n o  w y n i k i  
ś l e d z tw ?  d o p r o w a d z i ł y  d o  s e n s a c y jn y c h  r e z u l t a t ó w ,  k tó re ,  z e  z r o z u m i a ł y c h  
w z g lę d ó w ,  t r z y m a n e  są  n a r a z i e  w  ta je m n ic y .

Pertraktacje
w  s p r a w i e  s t r a j k u  r o l n e g o .

WARSZAWA I f e l  w l S łow a). 
Dziś mają się odbyć  na iaay  p rzed­
stawicieli ziemian zwołanych specjal­
nie do  W arszawy.

W  piątek ziemianie będą kon fe ro ­
wali z rządem, który jednocześnie 
prowadzi rozmow y z przedstawicie­
lami robo tn ików  rolnych. Jaki osta­
tecznie obrot wezmą te rokowania, 
trudno  jest ooecnie przewidzieć.

Ze źródeł urzędowych dow iadu­
jemy się, że związki zawodowe ro ­
botników rolnych zwróciły s ;fl do 
rządu z memorjałem, w którym 
zwracają uw agę na ciężkie warunki 
pracy przy zbiorach oraz na nie- 
w spółm ierność przerachowania na- 
turaljow na gotów kę przy utrzyma­
niu się wysokości ceny żyta. W obec 
tego proszą rząd o  interwencję w 
celu zapobieżenia strejkowi. Rząd 
uznał postaw ione  postulaty za s łusz­
ne, w  związku z tern minister Sokal 
wydał rozporządzenie o powołaniu 
nadzwyczajnej komisj' rozjemczej w 
celu zlikwidowania is tn :ejącego o- 
becnie zatargu w rolnictwie. W sk u ­
tek tych zarządzeń rządu o rgan i­
zacje zaw odow e postanowiły strajku 
zaniechać.

Życie Mińska
A u t o b u s y

W  Mińsku kursują obecnie au to ­
busy  w liczbie 6 , z których skorzy­
stało ao tycnczas  140 tys. ludzn w 
tern przejechanych na śmierć 19 i 
ciężko poranionych  46. Nie licząc 
mniej lub więcej uszkodzonych.

W y n a l a z e k .
Państwowy białoruski zakład wy­

dawniczy w yasygnow ał 50 tys. rub li 
złotem dla robotnika Arlukowa, za 
wynalazek dokonany w dziedzinie 
drukarstw a. Wynalazek ten umożli­
wia zwiększenie szybkości druKowa- 
nia książek 8 razy w  po  ównaniu do 
dotychczas używ anego na ten cel 
czasu. Narazie druKOwać się oędą 
nie książki, a odezwy kom um styczno- 
agitacyjne. (z)

N ow osd  wydawnicze.
— „P rzeg iąd  W i i e n s k i “ z dnia ló -^o  

b. mi wyszedł w  zwiększonej objętości i po­
święcony cały pamięci ś p. Tadeusza W ró­
blewskiego. Zawiera między imieini, życio­
rys skreślony przez Lndwi..a Abramowicza, 
„ J?spomnfcnic“ pióra Hel. Romer-Octienkow- 
skiej, obszerny uryw ek z listu W róblewskie­
go, z roku 1918-gó, z zasadmczemi podsta ­
wami jego ówczesnych przekonali pelnycz 
nych i dos ło w ny  tekst mów wygłoszonych 
na  jego pogrzebie. N a pierwszej stronnicy 
port ie t  zą ia rłego z ostatnich lat życia.

— „Z yc ie  T eatru”, w arszaw ski tygod­
nik (ŻVr 20 80) poświęcił kilkanaście stionnie 
z o b ra z o w a ń ' . . prawożdawczemu sezonu tea 
tralnego z 192a-go na 1925-ty rok. Uwzględ­
nione Są kolejno: teatry warszawskie, ' teatr 
miejski v K.akowic, teatry lwowskie, tea try  
łódzkie, teatry  poznańskie i tealry w ileń­
skie. O  tych ostatnich (teatr  dramatyczny, 
opera i operetka) pisze Czesi, lankow sk ',  
precyzując zarazem przyczyny „istnego u 
nas krachu teatralnego w bieżącym sezonie".

— Karol S z y m a n o w s k i :  „ F ry d e r y k  
Chopin". Warszawa. Bibljoteka Polska 1925. 
Malej 16-ki stronnic 37,

— A d a m  C z a r tk o w s k i : ,  P an  n a  Tul- 
c z y n i e 1. W spom nienia  o iStanisław.e Szczę­
snym Potockim, jego rodzinie idwor/.e. Tań- 
lica geneiilogiczna i cztery liusiracje. Lwów 
Poznań. Nakładem Wydawnictwa Polskiego. 
1925.

Ostatnie chwile Impe- 
f atorewej.

— Dokończenie. —
Smuga żó łtaw ego światła padła 

na pokój. Drzwi gaoineru cesarzow ej 
otworzyły się i wszedł do  sali Rod- 
jerson, lekarz przyboczny Katarzyny 
Ii-ej.

Zalepia salę cisza grobowa.
Wielu z pośród dw orzan  podniosło  

się z siedzeń; od okna sw ego  oder­
wał Się Aleksander Andrzejewie/ Bez- 
borodko i małemi kroczkami pobiegł 
naprzód. R njje rson  pow iódł po sal. 
oczyma, na twarzy jego odm alow ało  
się nieukonfentowanie i powoli, ła­
maną francusczyzną rzekł półgłosem:

— Proszę panów rozmawiać ci­
szej...

Szmer zaw odu  przebiegł po zg ro ­
madzeniu. Każdy wrócił rozsiąść się 
znowu w fotelu.

Aieksanaer Andrzejewicz nie ru 
szył s ;ę z miejsca. W zrok miał utkwio - 
ny  w jasną plamę, padającą n a  czer­
w ony  dywan z przymkniętych d rzw ! 
gabinetu  cesarzowej. Pojąć niemógl 
dlaczego cesarzow a wciąż leżała na 
posadzce. (Lekarze nie mogli zdecy­
dować się kazać przenieść jei na łóż­

ko.) W pośrodku gabmetu, v is-a -v is  
drzwi Da.iiy się świece w różowych 
abażurach. Klęcząc przed rozpostar­
tym na posadzce maieiacem (*■) ze 
świecą w  ręku, ocierała, chlipiąc. Pie- 
reknszkina usta  Cesarzowej, z których 
wyuostawała się czarna piana. Tw arz  
Katarzyny ll-.giej była okropna. Co 
moment zmieniała barwę: to blario- 
żółtą była to pąsow ą, aby znów 
zźółknąć. Opodal, w pozie doskonale 
fingowanej rozpaczy, klęczała opasła 
Anna S tiepanowa Protasowa, słynna 
Katarzyny Il-giej' „ćpro:iveuse“ jak ją 
zw ano na dworze.

Pierekuszkina wstała ciężko, o d d a ­
ła chustkę doktorowi, zbliżyła się do 
d rz w : ze świecą w  ręku i pociągnę­
ła gwałtownie Rodjersona za ręKaw. 
1 zamknęła drzwi. Wówczas szmer 
rozm ów w zm ógł się momentalnie.

Aleksander Andrzejewicz wciąż 
stał >akby do  miejsca przykuty, w p a ­
trzony w drzwi gabinetu cesarzowej, 
niem ogąc oczu od  nich oderwać. Za 
nim dwaj świeżo przybyli dygnitarze, 
dzielił się wrażeniami. Jednemu z

(*) W  poprzednim numerze „S łow a“ 
niepoprawiony b łąd  zecerski uczynił z m ate­
raca sagano w ego , który Tulnikow rzuca na 
posadzkę... „n iaterja ł '1 satjanowy. Co się ni- 
niejszem prostuje.

nich udało się zajrzeć do gabinetu, 
gdzie miała miejsce katastrofa. Żwa­
wy staruszek opowiadał szczegółowo 
w jakim stanie zastano cesarzową, 
D ziw ne grymasy przelatywały po 
twarzach słuchających. Ktoś przy­
pomniał drżącemi wargami p roro­
ctwo Andrzeja zw anego Kłamcą. Ó w  
Kłamca w y w ró ż y ł  Katarzynie ll-giej 
że umrze śmiercią sromotną. Po g ło­
wie Aleksandra Andrzejewicza przem ­
knęła myśl: kto to był owym A n­
drzejem Kłamcą? Tak zw ano m etropo­
litę Arsenjusza, co w obronie stawał 
sw o o ó d  niepodległości Cerkwi pra­
w osławnej, a ktorego Katarzyna ka­
zała wrzucić do  lochu więziennego 
w  Rewlu gdzie i życ:a dokonał. Ale­
ksander Andrzejewicz uczuł nagle 
ciężką opresję na duszy, pomimo 
iż w  sprawie metrooolify żadnej nie 
grał roli. Chwiejnym krokiem p o s u ­
nął się znów ku swem u oknu, lecz 
miejsce jego było zajęte. Na parape­
cie okna siedział ów nieznajomy o- 
ficerek o  buńczucznej postaci

W  kurytarzu zamigotało św iateł­
ko. To lokaj, stoczkiem do długiej 
laski przytwierdzonym zapalał wzdłuż 
ścian kandelabry. W sali uczyniło 
się widniej i zaraz weselszy jakiś 
rumor przebiegł po niej. G dy  roz­

stąpiono się aby lokaj mógł d o trzcć 
do  ściany naprzeciw okien, ujrzał 
Bezborouko Płatona Aleksandrowicza 
Z ubow a wtulonego w róg kanapv 
Tw arz nuał okrutnie zmienioną. P o ­
mimo, iż siedzeń było na sali bardzo 
skąoo, dwa z nich, co najmniej, były 
wolne przy Zubowie. Ten i ów  prze­
chodząc mimo, przystawał i nie że­
nując się. przyglądał mu się jak dzi­
kiemu zwierzęciu w  klatce. Nikt do 
mego nie przemówił. Początkowo 
próbow ał z a w :ązać rozm ow ę to z 
tym to z owym  sąsiadem! jedni o d ­
dalali się jakby przerażeni, drudzy 
wzruszali ramionami nie o.Spowiada­
jąc w c ak  Spójrzał na niego przera­
żony i lokaj — poczem zapalił nad 
siedzącym kandelabr. Zubowow: skur­
czyła s ;ę twarz i głosem jakby bła 
gającym o litość zwrócił się zarazem 
i do lokaja i do  o łaczających go 
osób: „Niech mi kto poda szklankę 
w ody!-.

Lokaj, nie słuchając, co mow. 
książę, oddalił się spiesznie. Zaśmia- 
no się. Zubow  powiódł przerażone- 
mi oczy.na po  obecnych i rękami 
zakrył twarz. Rozległy się smiechv 
jeszcze głośniejsze. „Tęgi gracz!” 
odezwał się ktoś ironicznie. Ktoś in­
ny p o w ;edzial jakiś frazes, w którym

słychać było wyrazy „knut" i „Sy­
b i r”. W yrazy  te obiegły salę Dwaj 
jacyś dygnitarze zaczęli spierać się 
w e framudze okna: jaki też los cze­
ka teraz Zubowa. Ktoś przypomniał, 
co powiedział wielki książę Paweł 
Piotrowicz, że gdy aoj tzie rto w ła­
dzy, każe wysiec wszystkich w szyst­
kich faworytów swej maiki i zesz 'e 
ich na Syberję. Bezborodko spojrzał 
przerażony na mówiącego i odwrócił 
się

Drugi dygnitarz odparł:
— Mało co się mówi w zapam ię- 

taniu się! Waszmość pan żartuje! 
Siec i zsyłać na Sybir! W szys 'koż to 
kawaler orderu Św. Andrzeja, szef 
artylerji, wie'ki dygnitarz, książę 
Sancti Imperii Rum ani...

Nazwisko Minicha padło z kilku
ust.

— D obre ma serce Paweł Piotro­
wicz... Ułaskawi...

Bezborodko słuchał ozglądając 
się machinalnie p o  sali. Z dziesiątek 
wymieniono osób, kióre c ie s z y ły  s ję 
osobliwemi faworami cesarzowej.

W tej chwili o tw orzy ły  się z 
trzaskiem d rzw i g a o in t tu  cesa rzo w e  
i w ypad ła  z r ren  Pierekuszkina, b ie ­
gnąc  z radośnem i okrzykami ku księ-
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W i e c z ó r  trzech znakomitych klasyków W  programie: Haydn (Symfonja pastorale), Mozart (U wertura  z op. kom . „W esele  Figara" B enh oeen  (Siódma symtonja) Następr/y koncert w sobotę IS-go b ,  m.

Test** Polski
„ N iedo jrza ły  ow oc“, kom cdja  w  3 eh 
■aktach R. G ignousse'a i Jakuba ' 

Therry.

Z now u mamy w gościnie na sce­
n ie  teatru Polskiego znakomitego, 
'warszawskiego artystą, Zel werowicza, 
i zn o w u  oklaskom niema końca.

Na premjerze onegdajszej mieliś­
my po  nad to w  Lutni pełno śmie­

c h u  i uciechy po  caluikiej sali. Kto 
„ o d  strony" szam pańskiego hum oru  
nie znał jeszcze Zelwerowicza, ten 
miał „na borysz", jak się u nas m ó ­
w i, co  się zow ie s urpryzę!

— To on i tak potrafi?
— Ho, ho, i jak jeszcze! Są prze­

cie figury Moijerowsiue, kiórych nikt 
:ak nie zagra jak Zelwerowicz. 

•Praszka dla niego taki lord H andi­
cap1 Pomyśli... zastanowi się... pójdzie 
p o  rozum  do g ro w y . . dwa razy roię 
przeczyta... i gra! A jak gra— to my 
-przecie wszyscy w Wilnie pójdziemy 
zobaczyć. Nieprawdaż?

Coomy się na premjerze naśmieli, 
/cośmy się naśmieli'

O sob liw ie  rozkoszne wrażenie 
'sprawia Zelwerowicza nieprześcignio- 
na naturalność. Posłuchajm y jak on 
tą swoją „Gieniusię" egzaminuje w 
2-gim akcie. Traci się absolutnie 
aoczucie sceny. Szczerość i natura l­

n o ś ć  Zelwerowicza jakoy magicznie 
'Gddziaływują na wszystkich gra ją­
cych. Wytwarza on na scenie prze­
dziwną atmosferę rzeczywistego ży­
cia; sami, my widzowie, jakby sie­
dzimy w  tym oto salonie paryskim 
angielskiego nnljaidera lansującego 
sie w  najow ocniejszy mezaljans... A 
jaki on szczerze dobry, ten nieszczę­
śliwy człuwiek, rozwiedziony z dwo­
m a zonami i po  raz trzeci nadstawu- 
lący ł e b - -p o d  rogi! Ileż prawdy w 
je g o  megaiomanji na punkc!e ped a ­
gogicznych zdoincści! Trzeba być 
zaiste wielkim, barazo wielkim ar- 
fysią  żeby szarżując (bo Z e lw e ro ­
wicz bynajmniej nie lęka się szar- 

.rży) nie nadw erężyć nią najnatural­
niejszej w świecie prawdy. Ani na

«C. o ro b j -  p r z e w o d ó w  m o c z  o w y c h ,  i 
t  ż ó łc io w y c h  i w ą t r o o y .  d r s p e p s j a .
| a r t r e t y z m  i r e u m a t y z m

I leczy radykalnie

j w o a a  o r y g i n a l n a

YICHY-ETAT
CELEST1NS, H O PITA L. 

GRANDE-ORIl LK

oraz tabletki, (cumprimes), pastylki fet 
i sole Y IC HY -ETA l . ‘ j F

żądać we wszystkich aptekach i sk ła- e  
dacii aptecznych &

Prywatna Lecznica Chirurgd- 
czna

D-ra T. DEMBOWSKIEGO

■Wilno, Mała-Pohulanka 9, przyjęcie chorych 
od 10— 12 i 4 5

jedną chwilę nie traci się złudzenia, 
że taki lora Handicap Zelwerowicza 
mógł aż nadto dobrze istnieć w  naj­
autentyczniejszej rzeczywistości. W 
tern włsśnie sztuka! Następnie wszy­
stko to, co „od siebie" Zelwerowicz 
dodaje panom  G ignousse  i Therry, 
jakże zlewa się przedziwnie z tek­
stem sztuki! Szklanka wody, którą 
Zelwerowicz wypija zamrast chlusnąć 
ją w  spazmującą p. Jas.nską, to jest 
właśnie taka typowa «wstawka» — 
wiplkiego, wytrawnego aktora Trzeba 
jednak i to powiedzieć, że przy ca­
łej sw ojrj maestr aktorskiej nie ma 
Zelwerowicz za soną  wiele takich 
jak ó w  totd Handicap kreacyj, tak 
jednolicie doskonałych. Jest to kre­
acja absolutnie bez pustych miejsc.

Czego właśnie o sztuce samej 
niemożna powiedzieć.

Dobra, czysto francuska, sztuka, 
w  rodzaju , ,bulwarow ym ", niebanal­
na; z żywiołowym hum orem  w sy tu­
acjach i pomysłach (np. egzamin z 
h is to ij ; w akc.e drugim); wyraźnie 
modern  w fakturze; subtelnie pikant­
na. Ale—ncogói przewlekła i z całe- 
mi okresami słabnięcia werwy. Zel­
werowicz wchłania w swoją prze­
dziwną grę: wszystko. Opanow uje , 
jakby bawiąc się, najdłuższą replikę. 
Jakby na najprzedniejszych gum ach 
wręcz przetatywał po najfatalniejszych 
piachach lub po irytującej grudzie. 
G d y  on jednak schoazi ze sceny a 
właśnie wypaaio w sztuce „puste  
miejsce", czuje się doskonale, że pp 
G igncusse  i Therry to nie.., Caillavet 
i de Fiers-

N iepow icdziaoe jednak przez to 
bynajmnitj, że nasi artyści nie dotrzy 
mywali kroku znakomitem u gościowi. 
Przeciwnie! P. Jasińskiej udała się 
rola tak bardzo odpowiedzialna Klary 
-  wybornie. T rudna  rma, n iebezpiecz­
na. Utalentowana artystka dowiodła 
raz jeszcze, że po za rolami czysto 
charakterystycznenii pomafi stanąć nć. 
wysoKOŚci wielu ról salonowych o 
podkładzie farsowym Jeszcze trud­
niejsze zadanie miała p. Jaroszewska, 
zwłaszcza przy waiunkach swoich 
zewnętrznycn tak nieocen.onych np. 
w Szenerazadzie a tu tak piekielnie 
utrudniających przedziergnięcie się... 
w tłzynastoletnią „dziecinę". P. Jaro­
szewska wybrnęła zwycięsko z sy­
tuacji niezmiernie... śliskiej. Pomijając, 
że i sukieneczka niechby się bardziej 
nieco wydęła... Ryzykowne, bardzo 
ryzykowne! Ale zarazem tyle przez 
to pizyoyło sztuce emocjonującej pi- 
kantności, że któżby się zżymał choć 
na mgnienie oka? Wyrecytowanie zaś 
bajeczki było w prost  świetne.

P. Bystrżyński grał z niesłabnącą 
werwą: szczerze komicznym byj p,
Kijowsiti; p. Balcerówna wyglądała 
bardzo ładnie. P. Molska szkoda, że 
me podkreśliła mocniej komizmu 
sztywnej damy. Tempo, początkowo 
zbyt wolne, wyrównało się i będzie 
niewątpliwie szybsze za dzień, za dwa. 
Sztuka zaś ma niewątpliwie przez sobą 
ładną seryjkę przedstawień.

Niechże ją g ia  teatr Polski na 
zdrowie! Jaknajdłużej. Na premjerze 
sypały się Oklaski przy otwartej sce­
nie a po trzecim akcie rzucano kwia­
ty na scenę.

Jak na Wilno.— inaximum sukcesu.

Cz. ./.

s  e  j  m u .
Posiedzenie Izby Poselskiej.

U kraińcy i B ia łorusin i opuszcza ją  salę obrad. — D alsze  popraw ki w  u- 
staw ie  o reform ie rolnej. — P rzyjęcie całej u s ta w y  w  2 czy tan iu . — T y­
tuł. — K w aterunek w ojska . — A ntykonsty tucyjne  odrzucenie egzekucji

ka r  za  przestępstw a  leśne.

Pos. Cnrucki (KI. Ukr.) ośw iad­
czył przed przystąpieniem do dalsze­
go  głosowania, że wyczerpawszy d o ­
tychczas wszelkie środki walki par­
lamentarnej, kluby Ukraiński i Biało­
ruski opuszczają dzisiejsze posiedze­
nie na znak protestu, zapowiadając, 
że dalszą wa'kę przeciwko osadn i­
ctwu i obsz3rmctwu prowadzić będą 
w sposób  jaknajdardziej s tanowczy, 
zarówno w Sejmie, jak i po  za Sej­
mem. Po tern oświadczeniu posłowie 
k lubów  ukraińskiego, białoruskiego 
i niemieckiego wysz i z sali.

W  dalszem głosow aniu  odrzuco- 
nono szereg poprawek, porzem  o d ­
było się imienne głosow anie nad 
wnioskiem Wyzwolenia, aby skreślić 
artykuł 59 o instytucjach upow ażnio­
nych. P o p raw kę tę odrzucono 175 
głosami przeciw 78. Większym zmia­
nom. ulegi arl. 06 o cenie sp rzeda­
żnej pizy parcelacj1 Ostatecznie 
postanowiono, że ceny sprzedażne 
działek ziemi z parcelacji p ań s tw o ­
wej winny być dla każdej z osobna  
ustalone i oparte na rzeczywistej 
wartości gospodarczej danych g ru n ­
tów  oraz przekazanych budy ików , 
materjarów i dizewostanu Now ona- 
bywcy mają prawo obejmować p ar­
cele na spłaty długoletnie do lat 40. 
Do art. 70 przyjęto popraw kę pos. 
Osieckiego (Piast), aby pomoc kre­
dytowa Państwowego Banku Rol­
nego przysługiwała nie w szyst­
kim now onabyw rom  parcel, lecz 
tylko bezrolnym i małorolnym, oraz 
poprawkę pos. Marciniaka (Ch. D.), 
aby ta pomoc przysługiwała pize- 
dewszystkiem irfwalidom, na p ó ­
źniej dopiero innym żołnierzom Do 
art. 71 przyjęto poprawkę pos. Kwa- 
pinskiego (PPS), aby spłaty poży­
czek rozpoczęły s,ę dopięto  w 5 ro ­
ku po ich udzieleniu. Do aif. 77 
przyjęto popraw kę Wyzwolenia, aby 
pobieranie należności za parcele, p o ­
chodzące z ordynacji i t. d., a nie 
wpłacanie ich do Pańs tw ow ego  Dan­
ku rolnego, uważane było za o szu ­
stw o. Do art. 84 przyjęto poprawkę, 
aby opłaty stemplowe od aktów, 
przenoszących prawo własności przy 
parcelacji, wynosiły 25 proc. normal­
nych. Do ait. 90 przyjęto pon .aw kę 
pos. Bitnera (Ch. D.), aby przepisy, 
określające parcelację d óbr  mai twej 
ręki, wydawała rada ministrów. Ar- 
tykuł> 9 1 --9 3  przyjęto bez zmian. 
Cały projekt ustawy przyjęto w d łu ­
giem czytaniu.

ytuł ustaw y na w niosek pos. 
Ponia towskiego (W yzw.) bęazie n o ­
sił brzmienie: „U staw a o wykonaniu 
reformy rolnej". \

N astępnie pos. Chełmoński (ZLN) 
referował poprawki Senatu dn u s ta ­
wy o zakwaterowaniu  wojska. Po 
prawKi te odizucają zasadę zajm o­
wania mieszkań prywatnych na stąje 
kwatery dla wojska, a na to miejsce 
wprowadzają zasadę funduszu kwa- 
terunKOwego oraz obowiązek rządu 
zajęcia się budow ą pomieszczeń dla 
wojska. Poseł Głąhiuski (ZLN) prze­
mawiał przeciwko 4 proc. podatkow i 
na cele funauszu kwaterunkowego 
Pos. Michalak (NPR) uważa, -że u s ta ­
w a w brzmieniu sejmowem nie czy­
niłaby nikomu krzywdy i dia tego 
proponuje odrzucenie popiaw ek Se­
natu, a przyjęcie rezolucji pos . Głą 
bińskiego. (Pos. Głąbiński zgłosił re­
zolucję, aby uchylić p oda łek od l o ­
kali). Wice-minister Markowski w y­
powiada się za przyjęciem propozy- 
cyj Senatu, zapowiadając wniesienie 
przez rząd noweli, dotyczącej poaa- 
tku Kwaterunkowego. W  głosow aniu  
przyjęto prawie wszystkie popraw ki 
Senatu oraz rezolucję pos. Głąbiń- 
skiego.

Następnie przyjęto nowelę do 
ustaw y o ubezpieczenm funkcjona- 
rjuszy państwowych i wojska, w 
sprawie podw yższenia należyiości u- 
b o czn /ch  dla w o jskow ego  personelu 
aeronautycznego. Dalej przyjęta izDa 
w trzeciem czytaniu projekt ustawy 
o państw ow ym  funduszu kredytów 
na meljoracje rome.

Dłuższą dyskusję wywołał w n io ­
sek pos Rokossowskiego (C h .  D.) i 
pos. Maks. Malinowskiego (Wyzw.)
0 wstizymaniu wykonywania kar za 
pizesiępstwa leśne w okręgach sądów  
apelacyjnych w Warszawie, Lublinie
1 Wilnie. Pos. Bitner (Ch D.) ze 
względów  konstytucyjnych sprzeciwił 
się tem u wniosKOW', zaproponował 
natomiast uchwalenie specjalnej u- 
stawy amnestyjnej. Posłowie Swieck1 
i Cnełmoński ze Zw. Lud. Nar. o p o ­
wiedzieli się za wnioskiem, lecz w 
iiln-ej formie. W głosowaniu przyjęto 
w drugie.n czytamu w niosek w  for­
mie ustawy, odrzucającej egzekucję 
kar za przestępstwa leśne do 1 g ru ­
dnia 1926 r. W pierwszem czytaniu 
odesłano do komisji budżetowej pro- 
jtk t ustawy o dodatkowych kredytach 
na rok 1925. Następne posiedzenie o

godz. 4-ej pp.

Posiedzenie Senatu.
R a ty fika c ja  szeregu um ów  z  obcenii państw am i. — U staw a o w yłączności 
portów  polskich dla  uchodztw a  odesłana do kom isji. — 20 groszy  od  

litra sp irytusu  dla  sam orządów . — Przyjęcie monopolu zapałczanego.
Przed przystąpieniem do porzą- wych. Po knotkiem sprawozdaniu 

dku dziennego marszałek Senatu sen. Szereszewskiego (Koło  Żyd.) 
wygłosił krótkie przemówienie, poś- ustaw ę przyjęto bez zmian. Z kolei 
więcone pamięci zmaiłego senatora sen. Buzek (Piast) przedstawi1 p ro- 
Bruna Izba wysłuchała tego prze- jekt ustaw y o udzielaniu klauzul 
mówienia stojąc. Pizystąpiono do największego uprzywilejowania nrzez 
sprawozdania komisji skaroow o-bud- Radę Ministrów i piojekt ustawy w 
żetowej o projekcie ustawy, dotyczą- sprawie ratyfikacji porozumienia pro- 
cym wypuszczenia biletów skaibo- wizorycznego, regulującego stosunki

ekonomiczne między Rzecząpospoli- 
tą Po lską a republiką C zechosłow a­
cką. W  głosowaniu ooie ustaw y 
uchwalono zgodnie z wnioskiem k o ­
misji.

Następnie przyjęto bez zmian u s ­
tawę w sprawie ratytikacji układu 
handlow ego (modus vivendij pomię 
dzy Rzecząpospolitą Polską a S tana­
mi Zjednoczonemi Ameryki Pó łnoc­
nej. Wreszcje ratyfikowano k o n w en ­
cję między Rzecząpospolitą Polską a 
Rzeszą Niemiecką o ułatwieniach w 
małym ruchu granicznym.

Z kolę! sen, Thullie (C h D ) zrefe 
rewał noweię do ustaw y o  zakłada­
niu i utrzymaniu publicznych szkół 
powszechnych. Nowela ta dotyczy 
g łów nie byłego zaboru prusDego. 
Ustawę tę również z pewnemi zmia­
nami przyjęto wraz z rezolucją wzy­
wającą rząd J o  wniesienia nowel, do  
ustaw y o buaow ie szkół p o w sze ch ­
nych.

Przystąpiono J o  ustaw y o w yłą­
czności portow  polskich dla wycho- 
oźtwa. Sprawozdawca sen. Smólskt 
(C hD ) iw imieniu komisji wniósł o 
odrzucenie całej ustawy, aow odząc 
że ustawa ta nie czyni zadość za rów ­
no postulatow i opieki nad wycho- 
dźtwem, jak również nie może pizy- 
czynić się do budowania iloty po l­
skiej. Sen Buzek (Piast) oświadcza, 
że kluo jego będzie g łosow ał za zu- 
pełnem odrzuceniem ustawy Sen. 
Kowaiczyk (Z L.N.) ośw  adcza, że 
miał sposobność  obserwować na 
statkach przejazd naszych emigran­
tów do Ameryki i widział jakie katu­
sze p rzechoaza oni w portach cu d zo ­
ziemskich,

W toku dyskusji zabrał głos p. 
minister przemysłu i handlu Klamer, 
króry pow'eoział między inemi co 
następuje: „U stawa o wyłączności 
portów polsk.ch dla w ycnodźtw a 
ro z w :ązuje dwa zagadnienia: zaga­
dnienie społeczne i sprawę poiskiej 
polityki morskiej. Nigdy jednak rząd 
nie może stanąć na tern stanowisku, 
że jedno z tych zagadmeń może się 
rozwijać kosztem drugiego. Nie 
ośmieliłbym zię bronić ustawy, kto- 
raby popierała żeglugę kosztem wy- 
chodźrwa". W głosowaniu przyjęto 
35 głosami przeciwko 33 wniosek 
sen. Połczyńskiego (Ch. N.) o o d e ­
słanie ustaw y do komisji

Z kolei sen Szereszewski (Koło 
Żyd.) zrefeiował ustawę o podatku 
przemysłowym W  głosowaniu u s ta ­
wę przyjęto, odrzucając wszystkie 
zm iany zaproponow ane przez komi­
sję Senatu Rezolucję komisji uchw a­
lono. oraz przyjęto rezolucję sen 
Ltpkowskiego (Z. L. N,), aby pod 
sutowcami potrzebnemi dia przemy 
słu i rolnictwa rozumieć także i 
półfabryka'y Po referacie sen. Adel- 
mana (Ch. D.) przyjęto nowelę do 
ustaw y o m oro p o iu  spirytysowem. 
Nowela ta podwyższyła opłaty na 
rzecz samorządów o 20 groszy od 
litra. Sen. Adelman zreferował na­
stępnie ustaw ę o m onopolu zapał 
czanym. Po krótkiem przemówieniu 
dyrektora departamentu p. G łow a­
ckiego. ustaw ę bez zmian przyjęto 
N astępne posiedzenie we wtorek o 
godz. 4-tej popołudniu.

ciu Zubowowi...  „Otworzyła oczy! — 
szepnęła mu. Odzyskała przytomność- 
Wyzdrowieje!"

Jakby tok elektryczny przebiegł 
-po zgromadzeniu. Z u b o w  wpatrzył 
się w Pierekuszkinę i w  lot po ch w y ­
cił znaczenie jej słow. Zerwał się i 
pobiegł za Pierekuszkiną do gab ine­
tu... Tłum rozstąpił Się przed nim. 
Ktoś popędził naiewać szklankę w o ­
dy.,. lecz księciu n ie b y ło ; już do w o ­
dy Zniknął za drzwiami.

— Niechże Pan Bóg z pomocą 
jej pośpieszy!

— C o za radość'
— T o  oył tylko atak
— A m ów ńem , że nadzieja le sz­

cze nie stracona.
— Ma wszystkiego sześćdziesiąt 

pięć lat!
O to  co ze wszech stron móv/io- 

no dokoła Bezhorodki.
Cicho, na palcach poszedł ku 

drzw iom  gabinetu, uchylił je i zawo­
łał na doktora. Cisza znów uczymła 
się na sah

— Czego pan chce? — spytał 
Rodjerson gburow atym  tonem.

Aleksander Andrzejewicz chciał 
wytłumaczyć lecz język odm ów ił mu

posłuszeństwa. Wyręczyło go  kilka 
osób.

Wyraz niezadowolenia wzmógł 
się na twarzy Rodjersona, która skur­
czyła się nerwow o.

— Powiedziałem już, że żadnej 
niema n ?a z ;ei. Poco mnie państw o 
pytacie jeśli — rzekł sucho, wzrusza 
jąc ramionarii — woiicie wierzyć tej 
babie. G odziny  Jej Cesarskiej Mości 
są policzone... Otworzyła oczy?. . 
To żadnego niema znaczeni? £«

Zawrócił się na piętach i zderzył 
się z Ztibowem, który wychodził z 
gabinetu, znow u zmieniony na tw a­
rzy. Usłyszawszy szlochanie Aleksan­
dra Andrzejewicza, książę wyciągnął 
doń obie ręce i chciał się z nim p o ­
całować. Bezborocko cotnął się prze­
rażony.

Rodjerson znikł za drzwiami g a ­
binetu.

Po Kurytarzu rozległy się krok'. 
Bynajmniej nie przyśpieszone lecz 
przeciwnie: wolne, spokojne, ciężkie. 
Do sali wszedł mężczyzna, na oko 
sześćr- msięcioletm Przerastał w szys­
tkich g ,o  ą a kto raz go  ujrzał, nie 
zapomniał g o  nigdy. Twarz miał lite­
ralnie przeciętą od uszu do ust 
ogrom ną blizną.

5̂  Szept poszedł po zgromadzeniu: 
— Orłów, hrabia Aleksy Grigoi- 

jewicz, Czesmenskij!
Imię- moruercy cara Piotra 111-go, 

zabrzmiało jeszcze bardziej złowrogo 
niż księcia Zubow a. Lecz nikt nie 
poważymy się spojrzeć mu drwiąco 
w  twarz. Z przerażeniem spog ląda­
no  na tę olbrzyurą postać-

Miał na sobie przepyszny uniform, 
srebrem jakby cały tkany, a na nim 
drogie kamienie, niewidywanej wiel­
kości nawet na dworze Katarzyny 
11-giej. Przez piersi miał wstęgę wiel­
ką św. Andrzeja a u szyi medaljon 
z poi tretem cesarzowej w cjamento- 
wej oprawie. Po śmierci brata tu 
dzież Potiemkina on już tylko jeden 
miał prawo nosić u szyi wizerunek 
.mperaiorowej.

O rłów  powiodi oczami po zgro­
madzeniu — i uśmiechnął się. A 
straszny to był uśmiech — z racji 
onej blizny... I poszeal powoli ku 
drzwiom gabinem.

Cisza tam panow ała absolutna. 
O rłów  zatrzymał s>ę w  progu, wsparł 
się obiema rękami o górny uszak 
nisk:ch drzwi — i patrzył, nie o d ry ­
wając oczu od cesarzowej, rzęrzą- 
cej chrapliwie

Rodjerson podniósł się z krzesła

i rozłożył ręce, dając znak, że żadna 
już tu me pom oże siła. Pierekuszki- 
na, którą Orłów , jak wszystkich, 
przerażał, podniosta nań oczy strachu 
pełne.

A O rłów  patrzył wcj-ąjjs na impe- 
ratorową. P ized oczyma jego prze­
ciągało całe jej życie, tak ściśle z je­
go źyc.em związane. Była jego ko ­
chanką; miała z nim syna; syna tego 
on na tron wprowadził; męża:jei u du­
sił. Niewiele Drako wało, a by łby  zo­
stał jej mężem. I braia sw ego wi­
d z ia ł . . Piękny był jak r:kt przed nim 
i nikt po nim... I szalał.,, zezwierzę­
ciał,..

Tam  na sali odgadyw ano jego 
myśli.

Po przez otwarte drzwi gabinetu 
dochodzJy  tam na salę chrapliwe 
izęrzenia z posłania, na klórem ko­
nała Katarzyna Wielka.

Po zgromadzeniu przebiegł dreszcz 
litości. N 'e  myślano już o chwili 
obecnej tylko o tern, że umiera oto 
kobieta, z której życ.em każdy z 
obecnych był związany.

Orłów poblad ł-  -drzwi przymknął— 
i odszedł. Po J rodze  przez salę spo  
strzegł księcia Platona Z ubow a, k tó ­
rego w odą pojono  U śm iechnął s ię—

i nieśpiesząc się poszedł dalej. C ięż­
kim krokiem jąr schodzić ze scho ­
dów. Podwoje były wszędzie na 
oścież pootwierane. Z pod westibiu- 
lów i ganków odjeżdżały powozy; in­
ne przyjeżdżały Ż pod jednego właś­
nie gai,ku gcizie już tłum się spory 
giomadził Diegł ktoś ku schodom, 
szczupły, z nosem  zadartym, w  p eru ­
ce o niepomiernie dużych puklach, z 
dużą szpadą  u beku, odziany w  sur- 
out skrojony na fason niemiecki. 
Aleksy O ilow  powitał głębokim ukło­
nem następcę tronu.

Paweł P io trow L z coś zamarmotał 
i podskakując pognał dalej ku scho­
dom.

Za nim jął, drepcząc, ws.ępować 
po nich na górę Mikołaj Z uoow  — 
jego przyszły morderca.

M. A. A łd a n o w .
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Pomoc powodzianom
W dniu 14 b m. pod  priuw od- 

n.ciwem p. Korolca z udziałem przed­
stawicieli w ładz i społeczeństwa o d ­
było się posiedzenie Komitetu p o ­
mocy powodzianom . Na pow yiszem  
posiedzeniu pos tan o w io n o  poczynić 
oapow ieonie  kroki w  celu jaknaj- 
ryuhlejszego przvjśc:a z pom ocą p o ­
wodzianom, a w tym celu w dnia 
19 b. m. zostanie urządzona w  Wil­
nie na rzecz tych pow oozian kwesta, 
prócz tego postanow iono zwrócić 
się do  poszczególnych s ta .o s tw  o 
zorganizowanie w powiatacn Komi­
tetów pom ocy  powodzianom. Z d o ­
tychczasowej akcji dowiadujemy się, 
że prócz gminy Ewangie.icKo-Refor- 
mackiej, złożyii ofiary na rzecz p o ­
wodzian u izęd n c y  sądów ; inne 
urzędy w  tej sprawie dotychczas 
jeszcze nie zrobdy mc. (s)

O D E Z W  A
Obywatele!

Klęska straszliwa nawiedziła Państwo 
nasze. G w ałtow nie  wezbrane ,zeki zala ły 
powodzią tysiące siedzib ludzkich w poład 
niowej Polsce i aż pod  sam ą  Warszawę, p o ­
zbawiając dachu i etileba jtysiące mieszkań­
ców miasteczek, wiosek i siół.

D a le k a  to  strony, gdzie p łyną  górn a 
Wisła, San i Dniestr — iecz n iem a nędzy 
ludzkiej d a leke j sercom, co się jeszcze w 
kamień nie obróciły.

Ska o Państwa naszego robi co może, 
by^ li lżyć powodzian niedoli — lecz skarb 
państwa, które dopiero wstaje ze spustoszeń 
•yloletniej niewoli i wojny okrutne/i, nie jest 
oez dna  i tysiące musi zaspakajać najp il­
niejszych potrzeb.

Mv, w spółobyw ate le  do tkn ię tych  klęską 
Małopolan, musimy ze swej s t ro fy  dla nich 
coś uczyntiij rękę ,m podać, ratować ich, 
nie dać im zginąć z g łodu  i wyczetpania.

P am ię ta jm y1'Nikt nie jest zabezpieczo­
ny od przeciwieństw losu, Nikt nie  wie czy 
na niego nie zwaii się może już jutro, nie 
powoaź, to pożar, nie gło .t .o zaraza, lub 
inny jaki dopust Boży. Dziś mnie — jutro 
tobie. A klóż'wowczao nam  rękę poda, jeś­
liśmy sami nigdy jej rnkoma nie podawali.

O byw ate le /  klóż nie wie, że wszystkim 
nam dziś ciężko... A jednak poradźcie się 
sum;enia. Znajdzie się z pewnością, nie zło­
ty, to zrosz, choćby groszy kilka, r a  otarcie 
gorzK’ tj Izy Dliźniemu.

O b y w a łe le !
D ajc ie  He kto m o ż e ,  na  n i e s z c z ę ­

snych p o w od z ian  w  d niu  k w esty  w  nie  - 
d z ie lę  i9 l ipca  1925 roku.

W IL E Ń ; KI W O JE W Ó D Z K I
KOitti TE i' p o m o c y  d l a  

P C W O O Z J A in.

K - R O N 1 H A
CZW A RTEK  

"| 1  Dziś 
M. B. Szkapi 

Ju tro  
Aleksego

Wsch. sł, o g. 3 m. 20. 

Zach. sł. o g. 7 m. 50.

E.

k a p e l u s z e
i czapki ...vakie letnie

MIESZKU WSK
Y .lC K IF W iC Z l  22

szać flagi angielskie. W związku z 
oowyższym faktem część społeczeń­
s tw a żydow skiego w  Wilnie zarnie- 

dniach odbyło się w ioka'u Domu rza urządzić wiec protestacyjny.
Robotniczego posiedzenie okr. kom. — (s) O fizyczne w ych ow anie  
KI. Zw  Z a w , na którem między dziatwy. Kuratorjum szkolne w Wil- 
innemi rozpatrywano sp raw y  strajku nie poleciło, by absolwenci Semina- 
rolnego i Konfliktu między robotni- rjam nauczycielskiego byli p.zydzie- 

WILEŃSKA kami przemyśla drzew nego a właści- leni do prowadzenia gier i zabaw  ' "  
cielarni tartaków. W  sprawie ewentu- ruchomych z dziećmi, nie uczęszcza- 

— D od atk ow e kom isje po lio  a h e g o  pizystąpiema robotników  jącymi do  szkół. 3 przychodzącymi 
nowe Komisarz Rząau na m. W ilno Wileńszczyzny dc* strajku rolnego m. innemi do parku sp o n o w e o 0 7A. .
mniejszem podaje^ do wiadomości p c s ta n o w ic n o ^ o a n ie ś ć j ię  do decyzji -  (s) Z komisy] nftejskich'. W • F l S i J u i .  ' l i l t ó c z S ^ 8"

OABfNET ROENTGENOWSKI
D*ra Iwantera

NADESŁANE.
arowa imamBUWM WWMUIWI

CASCARJNE

l e p r i n c e

L E C Z Y

PRZYCZYNY i SKUTKI

z a t w a r d z e n i a

Sprzedaż w ap tekach i sktadaoh 
aptecznych.

Boggnz „ «ja ;

zainteresowanych, że Gudaikowa Ko- Centrali Zw, Zaw. w  Warszawie. związku z odbytem w  dniu 14 b m 
mi ja Poborowa w m. Wilnie urzędo- W czasie obrad nad drugim posiedzeniem Dołączonych komisy] 
w az pędzie co drugi piątek w  (oka- punktem wywiązała się gorąca dy- miejskich technicznej i iinansowej 
lu Sali Miejskiej _ (Ostrobram ska 5) skusja, która doprow adziła  do  uzgo- będą rozpatrywane rra przvsz.lem po- 
od godz. 8 i pól rano. Pierwszy dnienia stanowiska, żc konflikt nale- siedzeni1 rady miejskiej sprawy zwią- 
dzień urzędowania Kom.sji wyznaczo- ży przedłużać i żądać stanowczo zane z rozbudow ą miasta, 
ny został na 17 ipca r. ‘b. Stawieicn- zmiany um ow y zbiorowej, na którą — (s) Pośw ięcenie kacvna ofi-
nictwu ooalegają poborow i r. 1904 i właścicele tartaków zgodzić się mu- cersktego K. O. P. W dniu 15 
sta szych roczników, oraz ochotnicy szą z racji coraz nowych zamówień b . m. zastępstwie delegata Rządu 
r. 19C5—6 -  V,— któizj dotyenczas z i zwiększającego się zapotrzebowania, wyjechał do Wiiejki na poświęcenie 
jakichkolwiek p o w o d ó w  nie mogli wyniKa.iacego z pełni sezonu budo- w y b u dow anego  kasyna olicerskieso 
stanąć przed Komisją 'oborową. wlanego. K. O. P. p. Dworakowski wraz z  o-
w/ i ~  ■ .^ky Skarbowej. Prezes _  (j) Lotna komisja rożjem- ficerem łącznikowym K. O. P. przy 
W' enskiej Izby Skai jo w oj pan Jan cza> Dmai 18 b, m. wyjeżdża do delegaturze Rządu p. majorem R.
Ma.zcki powrócił do Wilna z urlopu Święcian specjalna komisja rozjemcza Perkowskim.
wypoczynkowego i przyjmuje Titere- celem rozpatrywania na miejscu za- — (s) Konferencja budow lana. H
santow  w s p a w a c h  urzędow ych od targów  powstałych rr.iędzy właścicie- Na konferencji, zwołanej w  spiawie erasKsw 
godziny 13-tej do 14 i pół. lam i.a  pracownikami zakładów prze- zapobiegnięcia kaiastrofie budów lanej

Odroczenia dla studentów  z myślowych i warstatów pracy. dom u Nr. 18 przy ul. Trockiej, od- symfonja). P o c ^ te k  o  godz. 8 - e :
r. 1 8 9 9  i i8 9 S .  Komisarz Rządu W ciągu bieżącego miesiąca ko- bytuj w dniu 7.Vii— 1925 r., w loka- wiecz. Następny koncert w  sobotę- 
na m. Wilno podaje do w iadom oś- misja będzie urzędowała jeszcze w lu Delegatury Rządu postanow iono: b . m.
ci za interosowanych, że sp raw y Oszmianie dn. 21 b. m., Dumłowi- 1) Usunąć na czas remonlu lo- — W y stę p y  Aleksaadia Zelwerowi-
udzielenia odroczeń z tytułu s tua jów  czach 25 b. m. i G łębok'em w  kaforów  z dom u Nr. 18 przy ulicy oza> Ur<„iy obecnie „Niedojrzały owoc”

tym P ° ^ ro wym 1' ‘f 93 dniach 28 . Trockiej.  ̂ _ f iS S ™ ™  J2  Z^wem^cza" n a f e c /  cech
i 18D9, którzy mają 4 miesiące służ- — (i.) Ż y d o w s k i  u n i w e r s y t e t  2) spow odow ać wyznaczenie przez arty stycznycn, a ponieważ jest grany prze?;, 
by ocnotniczej, lub 1 rok służby z l u d o w y .  Centralny komitet oświaty Magistrat właścicielowi domu ter- cały źespór wybornie, widz spędza wieczór 
poboru  (względnie nie brali udziału w  Wilnie, pozostający pod wpływem m inu,w  klórym ma być dokonany re- 11 u„i&wijznytn śmiechu-; już to Al. Zeiwe- 
w wojnie z p o w o d u  spóźn ionego  umiarkowanych żyw iołów  żydowskiej mon., usuwający niebezpieczeństwo, pob^dziniii wfao vni L ^w fo io w ef^w eso -  
nie z w łasnej winy pow ro tu  do  partji-demokratycznej, postanowił po- udzielając mu, o ile tego zażąda, r0sci. Dziś i jutro Niedojrzały owoc“. 
kraju w  drodze reemigacji), i kfó- wołać po  życia żydow ski uniwersyiet pożyczki w  myśl Ustawy o r0 zbu- W przygotowaniu krotochwda angielska 
rym brak do ukończenia studjów ludow y. Nauka odbywać się będzie dowie miast; w  razie sprzeciwu »Hauk hau.!“.
n e więcej, niż 1 r o k , — m egą być wieczorami między godz. 16— 21 właściciela Magistral ma zastosow ać . — Teatr Letni. „Pod-óż po Warsza
p o n o w n e  rozpK rzone ('niezależnie (s) T - w o  todfon j z d r o w o -  przym us po  myśli p. , c “ a r t O ? i
od otrzymania karty powołania) W  t n y c h .  Ostatnio komisariat rządu Ustawy o rozbudow ie m.ast z dm a Gr0jsesz"ka kłopoty Fafuły, zaloty p. Chit-
tym celu p o b d o w i  pomiemonej ka- zatwierdził statut now opowstałego 29.IV — 1924 roku, fon, oraz przepyszne typy warszawskie są
tcgorji winni niezwłocznie złożyć w t-wa kolonji zdrowotnych, celem któ- serdecznie oklask ’ane. Artyś pozovwszy
P. K. U. W i.no odpow iednio  udo-  tego  je s t  F ;ara  nau p o p ra w ,z u io w ia  TEATRY i MUZYKA. l l z y s t a ' ' , . ^ -
kum entow ane podania. ubogiej dziatwy m Wil‘o a  przez u- - ryśka“, za swoje przygody wr.rszawskie w

W yznaczony zaś w kartach po- możiiwieriie jej korzystania ze wsi. — O grdc i  P o - 3 e r n a r d y ń s k L  Dziś interpretacji Z. Kosińskiej. Dziś i jutro „Po­
wołania termin stawiennictwa do — [s) Z d ję c ie  flag ż y d o w s k i c h ,  we czwartek 16-go odbędzie się Kon- dróż po \X'arszawie“. 
formacji 15 lipca przesuwa się na Jak się dowiadujemy, władze angiel- cert symfoniczny— Wil. O no  Symfo- —EMlssingBuraMMOTBromimaSMilBIBBMł;.
20 b. rn. do  rozpatrzenia sprawy. skie w Palestynie zarządzdy zdjęcie nicznej pod uyr. K. Gałkowskiego.

—  (i) P osiedzen ie  okręgow ej z gm achów  flag syomstycznycri, wy- W progiamie: Haydna [Symtortji pa- Redaktor
kom. zvr;ązko'w zaw od ow ych  w jasntając jeanoczesnie, że przy ob- sfotaiel Mozart (Uwertura z  op. kom. Stam słazt) M ackiew icz.
sprawie strajku rolnego. W tych chodach uroczystych trzeba wywie- „Wesele Figara") Beeihoven (Sióurrta

MebyWała nowości
Maszyna do pisania najnowszej konstrukcji (bez 
mozolnej nauk.j /, wóz dem noimalnej szerokości, 
alfabet polski i niemiecki, daje 6 odbitek. W 
10-c.ii miesięcach sprze.iar.o przeszło 25 tysięcy. 
Fabrykacja masowa systemem ro rd a ,  zastosowana 

do maszyn do pisania.

O E M  T Y L M  ZŁ m *
Przesyłka i opakowanie zł. 2,75. \Yys5Tka tylko za 
poprzedm em przesłaniem należności przekazem 
pocztowym za pośrednic tw em  polskiej poczty do 
Gdańska . Wysyrka za zalicz ą pocztow ą do Pol­
ski niedozwolona. Piospeki z próbą pisma po 
nadesłana! 30 groszy w markach pocztow. Gdyoy 
maszyna dla użytku ogólnego się nie nadaw ała  
biorę m aszynę  u powrotem i zwracam piemąaze.

m S S  G- NEUMJ f N,  G t M - t a s z c z ,  B ansiU ciailn  10.
Z a s tę p s tw a  w  n iek tórych  w o je w ó d z t w a c h  le szcz e  w oln e ,

D R U K A R N I A

pYDJWIIISTWG WlLEłiSKIF.“
K w a s z e l n i a  23. (M.-Stefańska)

E gz .  od 1906 r.

DRU KA RN IA  O B F IC IE  
Z A O P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y  DO  
SK Ł A DA NIA  I D R U- 
K A R S K I E  NAJ­
N O W S Z E G O  T Y P U  
ORAZ M A S Z Y N Ę  
R O T A C Y J  N Ą

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K IE  
D R U K A R S K IE  R O R O T Y  W E  
W S Z Y S T K IC H  J Ę Z Y K A C H  

E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

JENERALNA REPREZENTACJA  
ua Wi l no  i rejon Wileński

Spółka Wileństca

tH a n d e l  i m p o r t o w y * 4
Wimo, ul. Zawa'na 27. Telefon 7Qi

I Pluskwy
Niszczy i zapobie­
ga rozmnażaniu

S9JMLogil
żądać wszędzie

m  w ł a r f i ih hi fjis Uff Ć5C yr«j 5C
oraz Wistka Wystawa !'ofnicz«

m  iSrUpinfiM Sr.
Otwarclo „Domu

/rtform acji t‘ dz:o’ . i:  Przed%tK\vicie!sfwo łionorowe

Oyr. JAAi SZMJD i JÓZEF STEBN
WtLNw, Zawahia 26

I SłiB Ł£ St£S ^  W

Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie O kręgo­

wym w Wilnie Franciszek L.egiecki, 
zamieszkały w Wilnie* p tzy ul. W i­
leńskiej Nr. 28 m. 5, zgodnie z  art. 
1030 UPC, oDwieszcza iż w dniu 23 
lipca 1925 roku o godzinie 10-ej ra­
no w  Wilnie przy ul. Zwieizynieckiej 
Nr. 16 odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji publicznej majątku ruchomego 
fumy „K. Narbult i S-ka“ sp. z ogr. 
odp. składającego się z urządzeń go 
rzelni, rektyf.kac.ji i fabryki wódek, 
oszacow anego na sum ę 102,064. zł. 
Siosowie do artykułu 1070 U.P.C. 
ruchomości mogą być sprzedane i 
niżej oszacowania,

Komornik Sądow y
(—) Fr. Legiecki.

@  SPÓŁDZJSLKIA ROLNA KRESOW EG O g  
g  r-. i  to ZWIĄZKU ZIEMIAN to to to. g
0  ZA WAL,NA 1 te le fo n  b iura 1 - 4 7 ;  B O C Z N IC Y  4 - 6 2  ^

2  P O l ECA: #
Ęfc O W I E S  - ^
9  ŻYTO &
O  A4ĄKĘ żytnią i pszenną ®
©  S Ł O N I N Ą  - g
f 4  C U K I E R
#  S Ó L  ®
&  ©

 ______________

Sąd Apelacyjny w Wilnie ogłasza, 
że na p iośbę  Reginy W cyd t decyzją 
z dnia 8 lipca 1925 roi<u p o s t a n o ­
w ił:  wzbronić wszelkich wypłat i d o ­
konywać jakichkolwiek tranzakcj; z 
następujące mi 4 i pół p^ocentowemi 
listami zastawnemi Wileńskiego Ban­
ku Ziemskiego po 1000 rubli każdy. 
Nr. Ni. 28408, 28409, 28410, serji VI, 
Nr. Nr. 33911, 33912, 33914,
33915 serji VII i Nr.Nr. 46876, 46877 
serji VIII razem na sumę nominalną 
10000 rubli i w zyw a wszystkich 
roszczących p iaw a c o  wyżej wymie­
nionych tytułów, aby w przeciągu 
dw uch lat, licząc od daty pierwszego 
ogłoszenia w Monitorze Polskim zło­
żyli je uo sądu łub zgłosili sprzeci­
wy. (Nr. spraw y !, I c. 76/25).

S e k r e t a r z ,

(*dv sz11̂a3z
" m ieszk a n ia ,

daj ogłoszenie o tern 
w ,SLOW IE“ za n ie­
wielkie pieniądze, sze­
roko poczytne to p is­
mo zapewni ci n a -  
ychmiast dziesiątki 

ofert.

M asz zemię do 
s p tz e d a n ia f

Gdzieś skuteczniej moż­
na o tern ogłosić jak 
w  jedynym  na Kres ich 
poważnym organie zie -

S ; „Słowie"

Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie Ok ręgowym 

w  Wilnie Franciszek Legiedd zamie­
szkały w Wilnie przy ul. W ile ń s k ie j  
Nr. 28 m. 5, zgodnie z_ art. 1030 
U PC. obwieszcza iż w  dniu 22 hpca 
1925 loku o godz. 10-ej rano w Wil­
nie przy ul. Orzeszkowej Nr. 3 od ­
będzie się sprzedaż z- licytacji p u b ­
licznej majątku ruchom ego Francisz­
ka R y c h ł o wskiego, składającego sie z 
pianina, meoli ’ inn. rzeczy, oszaco­
w anego  na sum ę zł. 590.

Komornik Sądow y
(— ) Fr. Legiecki.

O b ia d y  jar-i
c L i f J ,  (bezmięsne) 
p ą i j l C  po  ?ł 1.25
gr. bardzo smaczne 

wydaje Cnkieinia

,, Artysty czna“
ul. Mickiewicza Nr, 11

jrjgo sprzedania szata, 
Aa* stół, sam owar o -\ 

r a z  inne rzeczy. 
Mała-Bohulanka 

16—10 od g. 2 do 
5 PP.

Trgubiono książeczkę 
Ł j  wojskową, wydaną 
przez P.K U. Lidę 
na imię B oles ław a5 
Wiercińsidetoo un ie ­

ważnia się.

WSZYSTKICH

klórzy posiadają in­
formacje co do o- 
becnego miejsca 
pobytu, Bronisława 
Ksawerego D obro  
wolskiego, syna .Ja- 
naW .ncentegoi Kle­
mentyny, który j ; -  
sientą w r. 1923 z 
Bydgoszczny - ;y- 
jechał do f ran c j i— 
u p r a s z a  się 
o n a d e s ł a n i e  
tych in f o rm a ą id o  
Kolegjum Fwan- 
giclioko -  R e io rn o -  
w anego  w  Wilnie, 
ul. Zawalna Nr. 11.

Do sprzedania

W i l c z k i
rasow e 4 tygodniowe’ 
w iadomość Zwierzy 
niec s ta ra  23 ni. 1 .

L ® k o r a o * »
9 sił w  ru~ 
ćffit natych­

miast do sprzedania. 
C ena 1500 zł. st. N ie­
men, t. Mosiewicze. 

Wrócewicz.

Jadłodajnia

t  i  i
Wydaje zdrowe 
mięsne i jarskie 
O  B 1 A D Y 

Cena od  89 gr ,  
Zawalna 1, i-sze 

piętro.

Wydawca w zastępstwie współwłaścicieli — S t a n i s ł a w  M ackiew icz:.  Redaktor odpowiedzialny Z e n o n  aw in sk i . Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie", KwaszUna 23.

$


